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GAZETA LWOWSKA
WYCHODZI KAŻDEGO P0WSZEGNIE60 DNIA POPOŁUDNIU

Ceny prenumeraty:
W e Lw ow ie bez dorę­

czenia do domu . . mieś. zł. 2 '— , kwart. 6 ’—
z dostaw ą do domu . m ies. z ł.2  4 0 ,  k w art 7 ’—

Na prowincji z prze­
syłką pocztow ą . . . m ies. z ł .2 '4 0 , kwart. 7 ‘—

Z a g r a n i c a ..................... mies.  zł. 5 1— .k w art .  1 5 '—

Num er telefonu  
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
2 2 1 - 1 7 .  

Konto PKO Lw ów  
Na 5 0 4 . 0 4 4 .

A D RES REDAKCJI I ADM INISTRACJI: 

L W Ó W ,  U L . Z IM O R O W IC Z A  15 I. p .

L isty  należy frankow ać. —  R eklam acje  
otw arte w olne od opłaty. 

Rękopisów  n adesłanych  nie zw raca się.

C E N A
NUMERU

10 gr.

Ceny ogłoszefti
Za 1 wiersz m ilim etr. (6»/« cm . szer.) w zwykłych ogłoszen iach  
gr. 30, w nadesłanem  i w nekro logach  gr. 00,  w k ro n ice , ropof* 
tuar dział gospodarczy, paski w tekście  gr. 70,  pod nagłów­
kiem  na pierwszej stron ie zt. V —• T abelaryczn e o 10 pro. dro­
żej. Za jedno słow o w drobnych ogłoszeniach  gr. 10,  knpno 
i sprzedaż słow o gr. 12, m atrym onialne, k o resp o n d en cji 
prywatne słow o gr. 20, dla p oszukuj qcy«h pracy gr. 0. 
Z zastrzeżeniem  m iejsc  20 prc. Zagraniczne o 10 prc. drożej;

p l a n  ro ln ic zy . Milion naboi dla armjf.
P l i r  n  1/  r ó c i  qZnajdujemy się w okresie przedżniw 

nym. Nietylko od samego wyniku zbio 
rów, ale i od możliwości odpowiednie* 
go ich spieniężenia, zależeć będzie o- 
stateczny efekt pracy rolnika. Sprawa 
ta jest od szeregu lat przedmiotem 
troski nietylko samego producenta 
rolnego, ale takte i Państwa. Położenie 
dwóch trzecich części ludności Polski 
zbyt ważną odgrywa rolę w całokształ 
cie naszego polskiego życia, by to po­
łożenie pozostawić wyłącznie tylko lo­
sowi i przedsięwzięciom bezpośrednio 
interesowanych jednostek. Stąd też o- 
kres przedżniiwny jest corocznie okre­
sem ustalania przez Rząd wytycznych 
na nowy okres gospodarczy w rolni* 
ctwie.

Decyzje Rządu w roku bieżącym 
znalazły już swój wyraz w uchwałach 
Komitetu Ekonomicznego ministrów. 
Będą one oczywiście w zakresie po* 
szczególnych problemów jeszcze uzu­
pełnione, ogólny plan jednak jest już 
gotów.

Całokształt decyzyj Rządu obejmu­
je sprawy następujące: 1) zwroty ceł
przy eksporcie zbóż i innych artyku­
łów roślinnych; 2) pomoc dla ekspor­
tu hodowlanego; 3) rolnicze kredyty 
zbożowe a więc kredyt rejestrowy i 
zaliczkowy; 4) akcja kredytowa dla 
instytucyj, zajmujących się obrotem 
artykułów rolnych (spółdzielczość, 
młynarstwo, olejarnie); 5) sprawa P. 
Z. P. Z .; 6) sprawa egzekucyj podatko 
wych w okresie pożniwnym.

Plan cały sprowadza się do kontynu 
owania tych kierunków działania, k)tó 
re na tle doświadczeń przeszłości oka­
zały się pożytecznemi. W prawdzie 
zwroty cel przy wywozie artykułów 
zbożowych ulegną w tym roku niezna* 
cznej zniżce, jednakże uzyskana stąd 
oszczędność zużytą zostanie w całości 
na popieranie eksportu hodowlanego 
oraz na obniżenie kosztów kredytów 
zbożowych. Znaczniejsze zmiany na* 
stąpią w zakresie kredytów zbożo­
wych. W  roku ubiegłym rozprowadzo 
no 25 milj. zł. kredytu rejestrowego i 
7 milj. kredytu zaliczkowego. Obecnie 
otwiera się 15 milj. na kredyt zaliczko­
wy a 40 milj. na kredyt rejestrowy.

W ażną jest rzeczą, że i tegoroczna 
decyzja Rządu stanęła na gruncie zasa­
dy równomiernego i wielostronnego 
oddziaływania na rynek artykułów 
rolniczych. W  ten bowiem tylko spo­
sób można zapewnić znaczną prężność 
eksportu, można wyzyskać wszelkie 
możliwości eksportowe a zarazem uni­
knąć ryzyka zbyt silnego wstrząsu przy 
załamaniu się konjunktury na pewien 
poszczególny uprzywilejowany arty* 
kuł.

Jeanym  z głównych celów, do któ* 
rych zmierza akcja Rządu jest zahamo­
wanie nadmiernej podaży, jaka ma 
miejsce zreguły w okresie pożniwnym, 
która wpływa w . sposób wysoce de­

prymujący na ceny. Istotnie już w ro­
ku ubiegłym nie obserwowaliśmy tej 
niesłychanej fali podaży pożniwnej, 
jaką widzieliśmy w latach poprzed­
nich. Oczywiście bezpośrednim wyni­
kiem bardziej równomiernej podaży 
zbóż była siłą rzeczy bardziej prawi* 
dłowa sezonowość cen. Tak będzie też 
niewątpbwie w rokiu bieżącym.

Już w roku minionym stwierdzone 
zostało powstrzymanie dotychczasowej 
tendencji zmniejszania się udziału roi* 
nictwa w dochodzie społecznym a na­
wet wzrost przychodów rolnictwa. Po­
winno to ujawnić się obecnie jeszcze 
Więcej skoro poza niezłemi widokami 
eksportowemi zaistniał nowy moment 
a to zwiększenie siły nabywczej naa-

Warszawa, 11 lipca. (P. A. T .) 
Przed kilku dniami czytaliśmy, iż far* 
maceuci polscy w trosce o dozbrajanie 
państwa uchwalili zebrać kwotę kilku* 
set tysięcy złotych na Fundusz Obrony 
Narodowej z przeznaczeniem specjał* j 
nem — zakupu baterji zmotoryzowanej, 
a już się dowiadujemy o decyzji nowej, 
cennej niezmiernie, ofiary zbiorowej. 
Oto w ślad fabryki karabinów i poi* 
skich zakładów optycznych, w ślad fa< 
bryki gumy w Sanoku i zakładów kie* 
leckich „Granat", gdzie w ofiarności 
zbiorowej wszędzie pracownicy wszyst* 
kich kategoryj deklarowali solidarnie 
gotowość pracy bez wynagrodzenia, pod ; 
czas gdy zarządy ofiarowały za darmo '

potrzebny materjał — idą obecnie za* 
kłady pracujące na potrzeby naszego 
przemysłu wojennego, a mianowicie 
„Focisk", „Ninitrat" i „Boryszew".

W  danym wypacjjcu zdecydowano w 
sposób następujący: we wszystkich
wspomnianych wytwórniach pracowni* 
cy wszystkich kategoryj ofiarowują po* 
trzebne ilości godzin pracy, zarządy 
zaś dostarczają za darmo potrzebnych 
materjalów i wszelkich pomocy techni* 
cznych przy wykonaniu. Idąc dalej, do 
wiadujemy się, iż „N itrat" zobowiązał 
się do przygotowania potrzebnej ilości 
trotylu, „Boryszew" ofiarowuje niezbę* 
dną ilość prochu, „Pocisk" zaś — wy* 
konanie miljona naboi.

Nie będzie zniżki uposażeń.
Warszawa. 11. 7. (P A T .) W  związku 

z pogłoskami, jakie ukazały się w nie­
których dziennikach, Ministerstwo 
skarbu wyjaśnia, że w chwili obecnej 
nie są rozważane żadne proiekty po­
średniej lub bezpośredniej obniżki upo

sążeń pracowników państwowych. W y  
sokość wydatków na uposażenia i eme 
rytury pracowników państwowych jest 
ustalona w budżecie na r. 1936/37 i ża­
dne zmiany w tej dziedzinie nie są 
przewidziane.

Jedna linja Maginofa
nie wystarczy?

Paryż. 11. 7. (P A T .) Na łamach pra* 
sy francuskiej można zauważyć nasku- 
tek postępów zbrojeń niemieckich pe­
wne zaniepokojenie, czy pas fortyfika­
cyjny na granicy wschodniej jest w 
stanie w zupełności zabezpieczyć Fran­
cję przed ewentualnym atakiem. Jak  
twierdzi senator Lemery w „Le Petit 
Bleu", Rzesza posiada w chwili obec­
nej obok 80*ciu dywizyj linjowych rów 
nież conajmniej 13 zmotoryzowanych 
dywizyj, w tem 3 dywizje pancerne, 
które same rozporządzają więk(szą siłą 
artylerji, niż cała armja niemiecka w r. 
1914. W  związku z tym faktem należy 
sobie zadać dwa pytania: 1) czy „ldmja 
Maginot‘a" jest w stanie oprzeć się

atakowi nowoczesnego sprzętu wojen* 
nego, a w szczególności ciężkich czoł­
gów; 2) czy wyłom, uczyniony w tej 
linji nie mógłby okazać się równozna­
cznym z otwarciem dla armji nieprzyja 
cielskiej drogi do reszty kraju. W  
związku z tem, należy uważać za nie­
zbędne zbudowanie za „linją Magino- 
t‘a" nowej, jeszcze silniejszej lin ji for­
tyfikacyjnej. Kredyty na budowę tych 
fortyfikacyj, zdaniem sen. Lemery, 
winny być wstawione do programu 
wielkich robót publicznych, do kltóre* 
go realizacji rząd ma przystąpić w naj* 
bliższym czasie.

Katastrofalne upały w Ameryce.
Nowy Jork. 11. 7. (P A T .) Upały, pa 

nujące w Stanach Zjednoczonych, przy 
bierają rozmiary klęski żywiołowej. W  
Nowym Jorku poniosło dotychczas 
śmierć naskutek gorąca przeszło 300 
osób. Miastu i stanowi Nowy Jork  za­
graża brak wody, skutkiem czego wła 
dze zarządziły jakłnajwiększą w tym 
kierunku oszczędność. Setki tysięcy u- 
rzędników uzyskuje zezwolenie udania 
się do domów, zanim temperatura o- 
siągnie swój punkt szczytowy. Zarzą­
dzenie to ma na celu uniknięcie pora­
żeń słonecznych, które są na porządku 
dziennym. Skutkiem posuchy pożary 
strawiły tysiące hektarów lasu, a cale 
stada bydła padają z pragnienia. W  
570.000 fermach zbiory są przez upały 
zupełnie zniszczone. Przewidują tutaj, 
że w niedzielę spadnie deszcz, przepo­
wiednia ta dotyczy jednak tylko za* 
chodniej części kraju.

Nowy Jork. 11. 7. (P A T .) Liczba

ofiar ostatniej fali upałów przekracza 
już 300 osób. Plaga szarańczy szerzy 
się dalej w południowych Stanach, a 
specjalnie w Arkansas, gdzie olbrzy­
mia chmura szarańczy opadła na jedno 
z miast i okolice, nie pozostawiając 
żadnego liścia na drzewach. W yw ie­
szona do suszenia bielizna stała się 
również pastwą szarańczy.

Nowy Jork  przeżył wczoraj najgo* 
rętszy dotychczas dzień, gdyż w godzi­
nach wieczornych termometr na Times 
Sąuare wykazywał 46 stopni w cieniu. 
Po zachodzie słońca w uboższych dziel 
nicach miasta termometry wskazywały 
jeszcze 47 stopni. Ulice miasta były 
zupełnie opustoszałe. Około miljona 
mieszkańców, szukających ochłody, 
spędziło noc na wybrzeżu oceanu w 
Coney Island, lub w parku central­
nym.

sta na tle wzrostu zatrudnienia. W o- 
góle rola czynnika konsumeji wewnę­
trznej musi mieć w tej sprawie znaczę* 
nie niemalże decydujące. Gdy konsum* 
cja ta osiągnie odpowiedni poziom,

sprawa cała będzie bliska rozwiązania. 
Narazie uczyniono ze strony Rządu 
wszystko co możliwe i wskazane.

Gd.

Ministerstwo Skarbu 
o zadłużeniu Państwa.

Warszawa. 11. 7. (P A T .) Minister­
stwo Skarbu komunikuje:

W  jK urjerze Poznańskim" nr. 313 
z dn. 10 lipca zamieszczony został ar* 
tykuł, który wywodzi, iż ostatnie rzą­
dy wyoiągnęły z rynku wewnętrznego 
w pierwszym kwartale 1936 r. „okrągłą 
sumkę 250 miljonów złotych" i o tyle 
wzrosnąć miało zadłużenie Skarbu Pań 
stwa w tym kwartale. „Gdyby reszta 
miesięcy r. b. była podobna do pierw* 
szego kwartału r. b., rządy pp. Ko- 
ściałkowskiego i Składkowskiego osią­
gną niebylejaki rekord: wyciągną z
rynku wewnętrznego od obywateli w 
ciągu jednego roku miljard złotych po­
życzek." Artykuł swój dziennik koń­
czy następującym zwrotem; „Wice* 
premjer obu ostatnich rządów powięk­
szył w grudniu ub. r. ciężary na rzecz 
Skarbu o paręset miljonów złotych 
pod hasłem równowagi budżetowej i 
pozostawienia rynku kredytowego do 
dyspozycji prywatnego życia gospodar 
czego. A  w wykonaniu tego planu — 
śaiągnął nowe opłaty i podatki i w cią* 
gu trzech miesięcy dopożyczył 250 mil­
jonów złotych. I pożycza dalej."

Ministerstwo Skarbu stwierdza, że 
wprawdzie nie ma obowiązku prosto­
wania w prasie wszystkich nieodpowie 
dzialnych informacyj, rozsiewanych 
przez dyletantów, bądź ludzi złej woli, 
jednakże w tym wypadku musi zabrać 
głos w interesie państwowym, ponie­
waż tego rodzaju artykuły szerzą tylko 
zamęt w kraju i zagranicą i szkodzą 
nietylko Skarbowi, lecz także całemu 
życiu gospodarczemu Polski.

Ministerstwo Skarbu stwierdza, że 
Wzrost zadłużenia, o którym pisze „Ku 
rjer Poznański", jest tylko czysto for- 
malnem zarejestrowaniem długu z ty* 
tulu 3-proc. premjowej Pożyczki In* 
westycyjnej emisji 1-ej i 2-ej na kwotę 
230 miljonów zł. Poza tem czysto op- 
tycznem zwiększeniem zadłużenia, stan 
długów Państwa zwiększył się jeszcze 
w podobny sposób o 7,070 tysięcy zł., 
która to kwota jest różnicą między 
zmniejszeniem się zadłużenia w niektó­
rych innych pożyczkach wewnętrz* 
nych, a przerachowaniem na złote poi* 
skie długów w walucie zagranicznej 
bez wzrostu ich sumy nominalnej.

W  tym stanie rzeczy twierdzenie 
„Kurjera Poznańskiego", że Skarb Pań 
stwa nieoficjalnie w pierwszym kwar­
tale b. r. „zabierał wszystko, co się 
znalazło w bankach i kasach, ubezpie­
czeniach, funduszach specjalnych", że 
„brał kredyty towarowe", „prowadził 
roboty na paro i kilkoletnie spłaty", 
„nie płacił w terminach za dostawy i 
tak — niby bez bólu — w ciągu trzech 
miesięcy wyciągnął 250 miljonów zło­
tych" — jest jaskrawą nieprawdą, oczy 
Wistą dla każdego, kito choć trochę 
orjentuje się w sytuacji na rynku pie* 
niężnym i kredytowym.

D EK LA R A C JA  Z W IĄ Z K U  STRA­
Ż Y  PO Ż A R N Y C H .

Warszawa. 11. 7. (P A T .) Generalny 
Inspektor Sił Zbrojnych gen. Edward 
Rydz-Śmigły przyjął na audjencji Za* 
rząd Główny Związku Straży Pożar­
nych Rzeczypospolitej Polskiej z pre­
zesem Związku inż. Twardo na czele.

Imieniem Związku została złożona 
uroczysta deklaracja, że w pelnem zro 
zumieniu czasów, kltóre idą, Związek 
stać będzie niezmiennie w karnym sze* 
regu tych. co pod rozkazami W odza 
Naczelnego wykuwać mają moc i wiel 
kość Rzeczypospolitej.
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Wiadomości bieżące.
Sobota11

llpca 1936

Piusa I.
Jutro: Jana G. 

Wschód słońca 3'29
Zachód „ 19-54

TEATR WIELKI.
N ieczy n n y .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
S o b o ta ,  godz, 8 w.:  „Va B a n q u e “ .

T E A T R  C O L O S S E U M .
W y s tę p y  N o w e g o  T e a tru  artystycznego 

z W a rs z a w y :  C o d zien n ie  godz. 20.30 —
Sp ektake l  G o ld fa d e n o w s k i  w G alicy jsk iem  
miasteczku.

K IN O T E A T R Y :
A P O L L O ;  ..Pani nic chce d ziecka".  

C A S I N O :  ,,M ałżeń stw o na b e z d ro ż a ch " .  II . 
, .K rólew ska fa w o ry ta " .

C H I M E R A :  „R ew o lu c ja  śm iechu " .  
K O P E R N I K :  „Sprawa 444“ i „Prom enada 

M i ło ś c i " .
M A R Y S I E Ń K A :  „IV .  Przy k azan ie" .  
M U Z A :  ,„Miiłosne n iesp od zian ki"  oraiz

. .C a ły  Paryż  śp iew a".
P A Ł A C E :  „Silyia  S id n e y " .
P A N :  „ M o rd e rca "  oraz „ K o ch a ,  lubi,

szan u je" .
R A J : „ R a p so d ja  B a ł ty k u "  w  gł. r. M . 

B o g d a  i B rodzisz .
S T Y L O W Y : „ D r o g a  b e z  p o w ro tu "  i re- 

wja.
S W I T :  „ Q u o  V ad is" .
T O N :  „C h c ia łb y m  a b o ję  się" i „T a jem * 

n ica  czarnego p o k o ju " .
U C I E C H A :  , A z e f "  i rew ja.

F O T O P L A S T I K O N ,  pl. M a r ja c k i  5 .: 
„ W ie d e ń " .

— T eatr  W ie lk i  z p o w o d u  rem ontu nie­
czynny.

— T eatr  R ozm aitośc i .  D ziś  i co dz ien ­
nie le k k a  k o m ed ja  Pawła F ran k a  ,,Va 
B a n q u e ‘‘ z Kazim ierą  S k a lsk ą  w ro l i  g łów* 
t>ej.

KOMUNIKATY.
— W  najbliższą niedzielę, dnia 12 lipca 

1936 r. od będ zie  się o godz. 10 przepołud. 
w  sali  L w ow skie j  Iz b y  R o ln icz e j ,  K operni*  
ka 20. w ykład  inspekto ra  L. O. Z .  p. P iotra  
B łaszczak a  na tem at:  P raktyczne  w skazów ­
ki, j a k  n ależy  o b ch o d z ić  się z k o n iem ".  
Z arząd  Ligi O c h r o n y  Zw ierząt  zaprasza na 
n in ie jszy  w ykład  P. T .  W łaśc ic ie l i  koni,  w o ­
źniców , tudzież C z ło n k ó w  i S y m p a ty kó w  
T ow arzystw a.

—  ̂ A u d y cje  14 pułku u łanów  Jazło w . w 
R a d jo . Z  okaz ji  święta pu łko w ego 14-go 
p u łku  ułan ów  Jaz ło w ieck ich .  rozgłośnia  
lw ow ska n ad a je  w so b o tę  dwie a u d y c je :  
pierwsza to k o n cert  w  w y ko n an iu  orkiestry  
14 pu łku ułanów  Ja z ło w ieck ich  o godzinie  
18.05, druga au d yc ja ,  zostanie nadana na 
wszystkie stac je  Polsk iego  R a d ja  o godzi* 
nie 18.50.

— D o  T ru sk a w c a l  D n ia  12 lipca bież.  r. 
odbędzie  się ze Lwowa o godzinie  6.45, 
p o ciąg  p o p u la rn y  d o  T ru sk aw ca .  P o w ró t  
nastąpi tego sam ego dnia, (o d ja z d  z Tru* 
skaw ca 18.45). O g ran iczo na  i lość  b i le tó w  w 
cen ie  6  zł. d o  n ab y c ia  w b iu rach  p o dró ży  
O rb is  i W a g o n s  Lits.

S tam  sławo w ianie jadą do Ja m n y ! 
W  niedzielę , dnia 12*go lipca bież. roku 
o rganizu je  Liga P op ieran ia  T u r y s ty k i  łączi 
nie z D y r e k c ją  K o le jo w ą  p o ciąg  po pularny  
ze Stan is ław o w a d o  Ja m n y .  O d ja z d  ze Sta. 
nis ław ow a 6.35, o d ja z d  z J a m n y  nastąpi te* 
go sam ego dnia  o godzinie  21.53. C en a  prze 
ja z d u  w o b ie  s tro n y  3.10 zł.

— D o  S k o le g o  i T u c h l i !  P iękne im­
prezy. z organizow ane przez miasto Sko -  
le  w dniach 11 i  12 l ipca b. r., sk ło n i ły  Li* 
gę P opieran ia  T u ry s ty k i  oraz D y r e k c ję  K o .  
le jo w ą  do u ruchom ienia  p o ciąg u  p o p u lar ,  
r .ego. W  program ie imprez, z n a jd u ją  się ta* 
k ie  rzeczy, j a k  so b ó tk a ,  p o łą cz o n a  z tańca* 
mi,  ognie  sztuczne, w ycieczki piesze i ko* 
l e jk ą  leśną w  piękne ok o lice  S k o lego ,  wy* 
stawa tu rys tyczna i łow ieck a  i t. d. C i ’ k tó .  
rzy  zechcą  brać  udział  w wycieczce do  T u* 
chli , ja d ą  tym  samym pociągiem  d ale j .  —  
P rz y ja z d  do T u c h l i  11 b .  m. o godzinie  
18.35.

R o z k ła d  ja z d y  pociągu jest  n a s tę p u ją cy :  
o d ja z d  ze Lw ow a dnia 11 b. m. o godzinie 
14.55, przy jazd  d o  S k o le g o  dnia 11 b .  m. o 
godzinie  17 .56; przy jazd  d o  T u c h l i  dnia  11 
b .  m. O godzinie  18 .35; od jazd  z T u ch l i  dn. 
12 b. m. o  g o d zin ie  18.38; o d jazd  ze S k o .  
lego  dnia  12 b. m. o  g od zin ie  19.04.

B i le ty  w cenie 6  zł. d o  n a b y c ia  w biurach 
p o d r ó ż y  O rb is  i W a g o n s  Lits Cook.

— D yrek cja  O kr. K olei Państw , zawia­
damia, że od 15 lipca 1936 p rzen ies ion y  z o ­
stanie p rzystanek  osob ,.  H o ło s k o  z km. 7.00 
na  kim. 6.71 l in j i  R a w a  R u sk a  —  L w ó w  i 
ró w n ocześn ie  otw arty  d la  w siadania  i wy* 
s iad ania  p o d ró ż n y ch  do  po ciągó w  w  o b u  
kieru n kach .

O d p ra w a  p o d ró ż n y c h  o d b y w a ć  się bę* 
dzie  n a  przystan ku. B a g a ż  p rzy jm o w an y  
będzie  do przew o zu w  pociągu za op ła tą  
na leżn ości  p rze w o zo w y ch  n a  stacj i  prze* 
znaczenia .

N a d a w a n ie  i o d b ió r  przesyłek  ekspreso* 
w y c h  na  przystanku jest  n ied ozw olo ne .

— W y cieczk i krajoznaw cze i turystyczne  
po P o d o lu . W  tym roku zaznaczyło  się wię­
ksze, niż zw ykle  zainteresow anie  Podolem . 
Zwłaszcza centralna P olsk a  k ieru je  b ard zo  
liczne wycieczki turystyczn e  i k ra joznaw * 
cze ]->r2e2 Po(J0 l e d ia zwiedzania  z a b y tk ó w  
historycznych, k tórych  P o d o le  ma po d d o-  
statkiem, W  schroniskach P od o lsk ieg o  T o ­
warzystwa turystyczno - kra jozn aw czego 
przebyw a stale znaczna ilość osób .

Nowe nazwy 83 ulic.
W czoraj odbyło się posiedzenie Ma* 

gistratu pod przewodnictwem wicepre* 
zydenta m. dr. Jana Weryńskiego i wi* 
ceprezydenta Chajesa.

Dr. A, Czołowski, dyr. Arch. Miej* 
skiego przedstawił zmianę nazw 83 ulic 
w obszarze W ielk;ego Lwowa, przy* 
czem ostateczne załatwienie tej sprawy 
odroczono do następnego posiedzenia, 
z uwagi na konieczność uzgodnienia z 
proponowanemi na dzisiejszem posie* 
dzeniu zmianami. W  dyskusji poruszo* j 
no m. i., że ulica Senatorska już da- i 
wniej została przemianowana na Igna* j 
cego Paderewskiego, obecnie nastąpi tył { 
ko techniczne wykonanie uchwały.

P. mgr. Cyganik przedstawił sprawo*

zdanie Miejskiego Komitetu Funduszu 
Pracy, wyjaśniając szczegółowo akcję 
pomocy dla bezrobotnych m. Lwowa. 
Nad sprawozdaniem rozwinęła się ob* 
szerna dyskusja. Z ref. dr. Poratyńskie* 
go uchwalono nadać 2 stypendia z fund. 
im. T. Wiśniowskiego, dla czeladników 
malarskich, a zgodnie z ref. inż. Duni* 
na uchwalono zakupić elektrycznych 
kabli ziemnych za 23 tys. zł., drutu mie 
dzianego za 9 tys. zł., bezpieczników 
słupowych za 1300 zł. Po wyczerpaniu 
porządku obrad" t. inż. Dunin zgłosił 
kilka interpelacji w sprawie przebudo* 
wy ul. Zyblikiewicza, a 1. Kozioł w 
sprawie restauracji w pawilonach Sztuki 
na pl. Targów Wschodnich.

Strzelanina w Jerozolimie.
Londyn. 11. 7. PA T.) Na krańcach 

Jerozolimy wydarzyły się wczoraj pe- 
rjodyczne wypadki strzelaniny, ale 
wojsko, odpowiadając strzałami, wszę­
dzie rozpraszało Arabów. N a drodze 
między Meidal a Lyddą patrol wojsko* 
wy rozpędził bandę arabską, która u* 
siłowała zniszczyć szosę. Jeden z żoł­
nierzy brytyjskich został ranny. Arab o 
wie ostrzeliwali z zasadzki autobus ży 
dowski na drodze ,z Harfy do Tel-avi- 
vu między miejscowościami Tenin.u i 
Nablus. Jeden z pasażerów żydów zo­
stał zabity, dwóch żołnierzy z eskorty 
wojskowej odniosło rany. Posiłki w oj­
skowe, kltóre niebawem przybyły, przy

Interesujące wynurzenia
ministra Cofa.

Paryż. 11. 7. (P. A. T .) Sprawa 
zapoznania Sowietów z modelem dzja* 
ła lotniczego, które stanowi o przewa­
dze lotnictwa francuskiego, była wczo­
raj głównym przedmiotem debaty na 
posiedzeniu Izby Deputowanych.

Dep. De Keryllis, znany lotnik z cza 
sów wojny, uzasadniając swą interpe­
lację, podkreślił, że działo lotnicze jest 
jedynym skutecznym środkiem obrony 
przeciwko samolotom przeciwnika, po 
nieważ żadna inna broń nie działa sku 
tecznie. Sowiety są jedynym krajem, 
niepotrzebującym obawiać się skutecz* 
ności ataków lotniczych. Tymczasem 
wszystkie inne stolice europejskie z 
Paryżem na czele narażone są w każdej 
chwili w momencie wybuchu wojny na 
ataki całych eskadr samolotów. Z ka­
rabinu ręcznego i maszynowego można 
trafić samolot kilkanaście razy, nie 
zmuszając go do lądowania. Dopiero 
działo, strzelające z samolotu, może na 
prawdę przeciwnika unieszkodliwić. 
Takiem właśnie działem jest model ar­
maty z r. 1923, z którem minister spraw 
wojskowych polecił zapoznać Sowiety.

Dep. De Keryllis podkreślił, że Ro* 
sja sowiecka była w swoim czasie zwią 
zana z Niemcami traktatem z Rapallo. 
Dziś idzie wprawdzie w polityce mię­
dzynarodowej zgodnie z Francją, ale 
nikt nie może gwarantować za rozwój 
stosunków w przyszłości. Wreszcie 
dep. De Keryllis zarzucił ministrowi, 
że przed powzięciem decyzji nie za­
sięgnął opinji Najwyższej Rady W o ­
jennej.

Minister lotnictwa Cot. odpowiada* 
jąc na interpelację, starał się unikać sa­
mej sprawy zakomunikowania Sowie­
tom planów tej armaty, lecz mówił o 
zasadzie współpracy technicznej z in-

nemi państwami, stojącemi na stano­
wisku zbiorowego bezpieczeństwa. Mi­
nister ograniczył się do oświadczenia, 
ie  nie mógł wydawać żadnego modelu 
Sowietom, ponieważ żadnego takiego 
modelu nie posiada. Model, o którym  
mowa, jest wynalazkiem inżyniera 
szwajcarskiego, pracującego na terenie 
Francji w jednem z zakładów przemy­
słu wojennego. Inżynier ten zwrócił się 
do rządu z zapytaniem, czy licencję 
wynalazku, który odstąpił rządowi 
francuskiemu, może zakomunikować 
innym rządom. Licencja ta jednak nie 
stanowi własności rządu francuskiego, 
lecz własność wynalazcy.

Minister powołał się na fakt, że po* 
przedni model działa lotniczego z r. 
1920 został zakomunikowany przez jed 
nego z jego poprzedników kilku pań­
stwom sprzymierzonym i że nie wy­
wołało to wtedy żadnych poważniej* 
szych sprzeciwów. Nie zaprzeczając 
zatem samemu faktowi, że model tego 
działa może się dostać w ręce nieodpo­
wiednie, min. Cot kategorycznie stanął 
na stanowisku, że „obowiązkiem jego 
jest zawczasu ustalić współpracę tech- 
niczno-wojskową ze wszystkimi praw* 
dziwymi obrońcami pokoju".

Wyjaśnienia ministra nie zadowoliły 
ani interpelanta, ani stronnictwa pra­
wicy, jedakże większość rządowa u- 
chwaliła formułę, wyrażającą zaufanie 
rządowi, iż bronić on będzie skutecz* 
nie interesów obrony kraju.

Sukces min. Cota był wynikiem po­
stawionej przez niego sprawy zaufania. 
Minister oświadczył, że sprawa ta jest 
sprawą zaufania do rządu, rząd bo­
wiem może tylko decydować, czy dany 
wynalazek jest istotnie tajemnicą woj* 
skową, czy też nie.

KRONIKA MIEJSKA.
— U dzielenie uznania h on orow em u  k on ­

sulowi D an ji — na obszar trzech  w oje­
w ództw . Pan P rezydent Rzplite j  udzieli !  u- 
znania p. Stanis ław ow i Sc hn aetzel  de M erz-  
hausen, ja k o  ko n su lo w i  h o n o ro w em u  D a n ji  
we Lwowie na ob szar  w o jew ó d ztw ; lw ow ­
skiego. stanis ław ow skiego i tarnopolskiego 
ze s iedzibą we Lwowie.

św ięto  F ran cji we Lw ow ie. Staraniem  T o ­
warzystwa P rz y ja c ió ł  F ran c j i  we Lwowie,  
w dniu  święta n aro d o w eg o  Fran c j i ,  od p ra­
w ione zostanie we w to rek  w  B azylice  A r -  
ch ikatedralne j  obrz.  łac.  nab ożeń stw o za 
p o m y śln o ść  narod u  i państwa francuskiego.

N a  ręce w dow y po śp. senatorze Loew en- 
herzu  n ad eszło  dziś ki lkadziesią t  depesz 
k o n d o le n c y jn y c h  z  w yrazami współczucia i 
żalu z p o w o du  tak  nagłej i n ieoczekiw anej  
straty. M i. n ad esz ły  depesze od  marszał-

stąpiły do likwidowania bandy arab* 
skiej.

Jerozolima. 11. 7. PA T.) Po wczoraj* 
szej napaści bandy arabskiej na auto- j 
busy żydowskie, oddziały wojsk bry­
tyjskich rozpoczęły okrążać Arabów, 
ostrzeliiwując ich jednocześnie. Czte­
rech Arabów zostało zabitych, dwóch j 
jest rannych i wziętych do niewoli. Je- j 
den z nich dozorował amunicji. Pozo- j 
stali uciekli, przucając strzelby i dużą 
ilość amunicji. Oddział wojska w pości 
gu za uciekającymi odbył z nimi utar* 
czkę niedaleko Adapty, po której Ara 
bowie uciekli w góry, unosząc ran­
nych. %\

ka Se jm u  p. Cara.  marszałka Senatu  Prysto- 
ra, wicemarsz. Senatu M ak o w sk ieg o ,  w o je ­
w o d y  lw ow skiego B e l in y  Prażm ow skiego, 
Instytutu B a d a ń  spraw n a ro d o w o ś c io w y ch ’ 
Polsk iego  Stowarz. Przy j.  Ligi N ar o d ó w , 
prezyd jum  miasta Lwowa, a dale j od sze­
regu instytucy j ,  s towarzyszeń, przedsię­
b io rstw  itd.

Z aprow adzenie służby d oręczeń  w A gen* 
cji Lw ów  - Persenków ka. Celem  uspraw nie­
nia służby doręczeń przesyłek  dla adresa- 
i ó w  zam ieszkałych na terenie  przedmieścia 
N o w y  Lwów, a mianowicie dla o s ó b  zamie,. 
szkałych przy u licach :  W ła sn a  Strzecha,
N a d  Ja re m  Litewska. Ś ląska ,  Pom orska , 
C ieszyńska , Poznań ska . G d ań sk a ,  N a d  De- 
brem, Krasu czyńska , Ż m u d zlyr  Podlaska , 
K am ien iecka  W ęg iersk a  G n ieźn ień ska ,  M a ­
zow iecka i K aszub ska ,  zaprow adza D y r e k ­
cja  O kr .  P o czt  i T e ł .  we Lwowie Otd dnia 15 
fcm, d oręczan ie  p rzesy łeń  przezdoręczycieli

PR ZESA D N E W IAD O M O ŚCI 
O W A LK A C H  W  A BISYN JI.

Addis-Abeba. 11. 7. (P A T .) Książę 
Ankony z kolumną żołnierzy przybył 
z Dessie do Addis*Abeby. Marsz do 
Debra-Brehan odbyto piechotą na 
przestrzeni 250 kim. Ostatni odcinek 
drogi przebyto na samochodach. W oj* 
ska były w drodze napastowane przez 
oddziały partyzantów. W  związku z 
tern, jak  donosi agencja Stefani, odpo* 
wiedzialne koła cudzoziemskie szerzą 
w Addis*Abebie pogłoski fałszywe 
lub mocno przesadne. Władze wło* 
skie zawiadomiły te kola, że nie będą 
nadal tolerować takiego nadużycia go* 
ścinności włoskiej i że w razie powtó* 
rżenia się wypadków szerzenia kłam* 
liwych pogłosek przeciwko winnym 
zastosowane będa represje.

PR Z E D Ł U Ż E N IE  SŁU ŻBY W O J­
SK O W EJ W  BELG JI.

Bruksela. 11. 7. (P A T .) Szef sztabu 
eneralnego gen. Van den Bergen, oma* 
wńając przed mieszaną komisją w oj­
skową problem obronności kraju, 
stwierdził, że przewidując możliwość 
niespodziewanego wtargnięcia nieprzy 
jaciela, zamierza zapobiec temu przez 
stałe utrzymanie dostatecznej ilości 
wyszkolonego wojska. Pociągnie to 
jednak za sobą przedłużenie służby 
wojskowej w piechocie, kiawalerji, ar- 
tylerji polowej i korpusie zmotoryzo­
wanym do 18 miesięcy, a w artyleirji 
fortecznej do 16 miesięcy.

Program radjowy.
N iedziela, 12 lipca.

Lw ów . G o d z .  8 .00 :  S ygn ał  czasu. 8 .03 :  
„ A u d y c ja  dla w si" .  8 .45 :  D zien n ik  po rann y . 
9 .00 :  N a b o ż e ń stw o  z T o r u n ia .  10.10: „ W ie l ­
ka o p era"  płyty.  11.45: „Rozm aitości  tea* 
t ra lne" .  11.57:  S ygn ał  czasu. 12.03: P o ra n ek  
m uzyczny  z W iln a .  14.30; „ A u d y c ja  na wsi" 
15 .00: P łyty .  15.20: K o n cert  reklam ow y. 
15.30: K o n ku rs  śpiewaczy R ozg łośn i  L w .:  
„Szu kam y ra d jo fo n icz n y ch  g ło só w ".  16 .30: 
R ep ortaż  z życia. 17.00: K o n cr t  solistów. 
18.00: „ P o z y tyw k a "  oryg. k o m e d ja  rad jo-  
w a“ , przekład  dr. M .  S tępow skiego . 18.30: 
K o n cert  ro zryw kow y. 20 .25 :  „C o c z y ta ć ? "  
20 .40 :  Przegląd poli tyczny. 20 .50 :  D zien nik  
w ieczorny. 21 .00 :  „N a W e s o łe j  Lw oskie j
F a l i " :  „ W  B rz u ch o w ica ch  n a  festynie" .
21 .30 :  „ W iecz ó r  wśród g óra li"  — suita w 
w y ko n an iu  M a le j  O rk .  P .  R .  22 .00 :  W i a d o ­
mości sportow e lo k a ln e .  22 .20 :  M u z y k a  sa­
lon ow a.

P oniedziałek , 13 lipca.

Lw ów . 6 .3 0 — 8.00: A u d y c ja  po ranna.
11.57: Sygnał  czasu. 12.03: P łyty .  12.55:  Po* 
gadan ka spo łeczna. 13.00: „Chusteczka k r ó ­
lo w e j"  —  uwertura. P łyta .  13 .05: D z ie n n ik  
po łu dn io w y. 14.30: K o n k u rs  śpiew. R ozgl .
I.w. pt. „Szu kam y r a d jo fo n icz n y ch  g ło ­
só w ".  15 .30: W Sadom ości gospod arcze .
15.45: „ W  co się będziem y b aw il i"  transm. 
z ogródka dziecięcego. 16.00: K o n cert  ork. 
F ilh .  W arsz .  16.45: „ W a k a c je  bez w y ja z d u "  
p ogadanka, wygi. M .  D o b r o w o ls k a .  17.00: 
K oncert .  17.30: K o n cert  T o w .  M an d o l in i -  
stów. 17.50: „M yśliw ska p raw d a" ,  pogadan^ 
ka, wygł. dr, K . Szczepański.  18.00: A u d y c ja  
zespołu m uzyczn ego dzieci  szko ln ych z Le- 
szczan. 18.20: „Leon P in ińsk i"  szkic literac.  
w ygł. dr. J .  Z achariew icz.  18.40: K o n ce rt  re­
k lam ow y. 18.50: Fo g a d a n k a  aktualna. 19.00:  
A u d y c ja  L O P P .  „Orlim sz lakiem " B u d z y ń ­
skiego. 19.30; Stare  tańce.  19.55: T ran sm . z 
W arszaw y. 20.30; „Pod urokiem  P ro w a n c ji "  
fe jl .  20 .45 :  D zien nik  w ieczorny. 20.55 „Mu* 
zeum Ziemi T re m b o w e ls k ie j "  wygł. dr. J . 
F raen k e l.  21 .00 :  K o n cert  w ieczorny. 22 .00 :  
W ia d o m o śc i  sportowe lo k a lne .  22 .15 :  T r .  
z G d y n i :  K o n cert  orkiestry  M a r y n a rk i  W .

agenc ji  L w ó w jP erse n k ó w k a.  Celem  uniknię­
cia ew entualnych o p óźnień  w doręczaniu 
przesyłek, D y r e k c ja  O kr .  zwraca się do za­
interesow anych o s ó b  z p ro śb ą  o um ieszcza­
nie w' adresie p rzesy łek  p rzeznaczo nych dla 
m ieszkańców tej dzie ln .cy  ja k o  m ie js ta  
przeznaczenia bliższego określenia  Lwów* 
'crscn kó w b a

S a m o b ó js tw o  72-letniej staruszki. Dziś 
nad ranem na ul. Pilnika,rskiej 1. 6  od eb ra ła  
so b ie  życie przez powieszenie 72-letnia  sta­
ruszka M a r ja  Sm o li j ,  ż o n a  d ozorcy  domu. 
D en atka  od dłuższego czasu cierpiała na a- 
taki sk lerotyczne, a  hię m ogąc uśmierzyć 
b ó ló w ,  odgrażała  się, że o d bierze  so bie  ży ­
cie. D ziś  nad ranem ko rz ys ta ją c  2 tego. że 
d om ow n icy  byli  pogrążeni we śnie udała 
się na  strych, gdzie powiesiła  się na przy ­
czepionym  do be lk i  sznurze. O  godzinie 
5 rano dom ow nicy  zan iep o k o jen i  n ie o b e c ­
nością staruszki wszczęli za nią poszukiw a­
nia i znaleźli  wreszcie zimne już zwłoki. — 
Z w ło k i  staruszki od esłano d o  Z a k ła d u  m e­
d yc yn y  sądow ej.

N ieszczęśliw y w ypadek. W a c ła w  K osi ,  
ro b o tn ik ,  za ję ty  przy bu do w ie  domu Ż o ł ­
nierza przy  ul. Z ie lo n e j  14, uległ w czora j  
podczas pracy  nieszczęśliwemu w ypadkow i.  
W sk u te k  nagiego usunięcia się ziemi, r o b o ­
tnik  chcąc uniknąć w ypadku, co fn ą ł  się do 
ty łu  tak  nieszczęśliwie, że uderzył lewą 
skronią  o słup. K osi  stracił natychmiast 
przytom ność.  O d w ie z io n o  g o  d o  szpitala.
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Otwarcie Miedzynar. Kongresu 
Nauk Admśn. w Warszawie.
Warszawa, 11 lipca. (P. A. T .) 

W czoraj w udekorowanej flagami naro* 
dowemi 24 państw sali Rady miejskiej 
odbyło się uroczyste otwarcie 6 mięs 
dzynarodowego Kongresu Nauk Admi* 
lustracyjnych.

Na uroczystość tę przybyli członko* 
wie rządu, podsekretarze stanu, metro* 
polita prawosławny Dyonizy, ambasa* 
dorowie i posłowie państw' obcych, re­
prezentowanych na kongresie, przedsta? 
wiciele władz miejskich, rektorowie i 
profesorowie wyższych uczelni. delega* 
ci zagraniczni i polscy, wybitni prawni* 
cy, uczestniczący w obradach kongresu 
oraz zaproszeni goście.

Uroczystość zagaił p. Tose Gaseon* 
Marin, b. minister Hiszpanji, prof. pra* 
wa, wiceprezydent Międzynarodowego 
Instytutu Nauk Administracyjnych, 
który po złożeniu hołdu pamięci prezes 
sa honorowego instytutu p. Le Conde 
de Torre Velez i p. Nivaut, pierwszych 
inicjatorów współpracy międzynarodo* 
wej w dziedzinie badania zagadnień 
administracji, podkreślił znaczenie prac 
obecnego kongresu, składając podzięko 
wanie rządowi polskiemu i sekcji naro* 
dowej polskiej za pomoc przy organiza* 
cji kongresu, na którym dyskutowane 
będą problemy wielkiej doniosłości dla 
współczesnego życia państwowego.

Następnie zabrał głos prezes N. T. A . 
Jan Kopczyński, przewodniczący kon* 
gresu.

W  imieniu rządu witał minister W R  
i O P prof. Swiętosławski, który m. in. 
zwracając się do polskich uczestników 
kongresu podkreślił szczególne znaczę* 
nie prac kongresu dla Polski. Zarówno 
prawo jak i administracja, Są to czyn* 
niki socjologiczne oddziaływania na 
zbiorowe życie ludzkie. Im wyżej stoi 
prawodawstwo, im bardziej jest dosto­
sowane do ogólnego poziomu obywate* 
li i warunków ogólnych ich życia, tern 
łatwiej jest prowadzić nawę państwo* 
wą, tern spokojniej płynąć może życie 
miljonów obywateli.

W  imieniu miasta serdecznie witał 
przybyłych na kongres prezydent War* 
szawy — Stefan Starzyński.

Następnie zabrali jeszcze głos: deles 
gat Stanów Zjednoczonych A. P. W hi* 
te oraz przewodniczący delegacji au* 
Strjackiej Coreth w imieniu zagraniczs 
nych uczestników kongresu.

Przy stole prezydjalnym zasie* 
dli: pp. Jose GaScon*Marin (Hiszpa* 
n ja ), prezes J. Kopczyński (Polska), 
Lesoir (Belgia}, hr Coreth (A ustrja). 
W hite (St Zjedn.), De Vuyst (Belgja) 
i prez. Stefan Starzyński.

Prez. Greiser zagalopował się.
Londyn. 11. 7. PA T.) Dzienniki 

angielskie ogłaszają komunikat polski 
o rozmowie ministra Papee z prez. Grei 
serem, jaki również wiadomość z Berli* 
na o rozmowach polsko-niemieckich. 
Dzienniki podkreślają, że z obu stron 
czynione są usiłowania pomyślnego 
zlikwidowania konfliktu pomiędzy 
Gdańskiem a Ligą Narodów.

„Manchester Guardian" stwierdza, 
że rząd niemiecki zajmuje stanowisko 
pojednawcze i że przedstawicielom dy­
plomatycznym w Berlinie, którzy tą

sprawą się interesowali, odpowiedzia­
no, ii rząd niemiecki nie popiera ro­
szczeń prez. Greisera w całej rozciągło­
ści. Zdaniem „Manchester Guardian4' 

I — stanowisko, zajmowane przez Niem 
ców, wsklazuje na to, że prez. Greiser 

 ̂ poszedł zbyt daleko i zbyt nagle i że 
! dlatego został przez rząd niemiecki czę 
I ściowo zdezawuowany. Dziennik pod*
■ kreślą dalej, że Greiser sam twierdzi 
| obecnie, że nie żądał rewizji statutu 
i gdańskiego.

Poprawa finansowa we Francji.
Paryż. 11. 7. (P A T .) W  dniu 9 bm. 

francuski minister finansów Vincent 
Auriol wygłosił przemówienie, w któ* 
rem przedstawił sytuację gospodarczo* 
finansową Francji i przedstawił wyty* 
czne polityki rządowej.

M inister stwierdził m. in., że sytuacja 
finansowa wykazuje już poprawę, pod 
czas gdy do 15 czerwca odpływało co­
dziennie z Francji złota za 200 milj. fr., 
ostatnio w oiągu 2 tygodni powróciło 
złota za przeszło pół miljarda. Minister 
stwierdza poprawę na rynku waluto­
wym, co umożliwiło stopniowa obniż­
kę dyskonta Banku Francji. Stwierdza 
jąc, że kredyt jest zdrowy, minister 
precyzuje, że przy ostatniej likwidacji 
pozycyj na rynku, stopa procentowa 
była 4,5 proc., wobec 7 proc. w poło­
wie czerwca.

W  dalszym ciągu minister zapowie­
dział przygotowanie przez rząd zreor­
ganizowanie opieki nad oszczędnością 
oraz uproszczenie i odciążenie w dzie­
dzinie podatkowej.

Zkolei minister zwrócił się w imię- 
niu rządu z apelem do wszystkich os 
szczędzających, aby pozwolili państwu 
uzdrowić i wyjaśnić jego sytuację fi* 
nansową.

Jeszcze raz odrzucając dewaluację, 
jako „niebezpieczną iluzję4', minkter 

j stwierdza, że rząd zdecydował się od­
wołać się do wszystkich, zamiast zwró­
cić się Banku Francji. Minister z naci­
skiem podkreśla fakt, że nowe bony 
skarbowe są dostępne dla wszystkich, 
gdyż rząd zdecydował wypuścić je w 
odcinkach po 200 i 500 fr., które będą 
miały termin półroczny i będą mogły 

I być zdyskontowane w każdej chwili. 
| Minister finansów zakończył stwierdzę 
: niem, że „pomagając Francji, będziecie 
i służyli pokojow i". Po przeprowadze- 
j niu sanacji gospodarczej Francji, bę*
! dzae ona mogła się zwrócić do innych 

krajów z postulatem uporządkowania 
powszechnej sytuacji gospodarczej.

Sport i Wychowanie Fizyczne.
N oji zd ob yw a puhar A nglji. W  czasie 

dzisie jszych zaw od ów  lek k o at le ty czn ych  o 
mistrzostwo A n g l j i ,  w  biegu na 6  mil an* 
gielskich startował znany polski lekkoatleta  
N o j i .  B e z  wielkiego trudu N o j i  zajął  w tym 
biegu pierwsze m iejsce,  u zy sku jąc  czas 29 :  
43.4. W  ten  sp o só b  N o j i  z d o b y ł  tytuł mi­
strza A n g l j i .  C zas  osiągnięty przez po lsk ie­
go zaw od nika  jest  lepszy o 8 sek. od  re k o r ­
du A n g l j i  a o 7 sek. gorszy  od rekordu 
świata, ustan ow ion ego przez N u rm iego .

Przebieg  tej interesujące j  ko n k u ren c j i  b y ł  
n a s tę p u ją c y :

N a  pierwszej mili prow adził  ca ły  czas, 
potem  zw olnił  n ieco  tem po, b iegn ąc przez 
dłuższy czas niezwykle  regularnie na trze* 
ciem a późnie j  na czwartem mie jscu. Przed 
ostatniem okrążeniem  N o j i  w ybiega na  
drugie m ie jsce  tuż za A nglik iem  Burnsem . 
N a  200 m przed metą N o j i  ro zp o czą ł  finisz, 
w yprzedza jąc  B u rn sa  i przych od ząc  do 
mety pierwszy w doskonale j  formie. —

B u rn s  za ją ł  2-gie mie jsce, m ając  czas g o r ­
szy od zwycięscy o p ó łtore j  sekundy. T r z e ­
cie mie jsce za ją ł  A n g l ik  Potts .

D zięk i  zwycięstwu N o j i  z d o b y ł  pu har 
A n g l j i .  k tó ry  zostanie mu w ręczo n y  ju tro  
w czasie uroczystego zakończenia  mis 
strzostw.

W  ciągu niedzieli odb ędą się we Lw ow ie  
następujące im prezy sp o rtow e:

G o d z .  16-ta: H a s m o n e a — Czarni.  Z a w o d y  
tow arzyskie ,  b o isk o  I L K S  Czaęni. G od z .  
17.30: P o lo n ia  (Przem yśl)  —. C zu w aj (P rz e ­
m yśl) ,  d ecydu jące  spotkanie  o mistrz, Ligi 
O k ręgo w ej  B o is k o  I L K S  Czarni.

N iem cy p row ad zą 2 :0  z Jugosław ią, W
Piątek  ro zpoczę ły  się w Z agrzebiu  ro zgryw ­
ki o puhar D avisa  w finale strefy europejs  
skiej  po m iędzy N iem cam i a Ju g o s law ją .  — 
Pierwszego dnia N iem cy  odnieśli  dwa zw y ­
cięstwa i prow adzą 2 :0 .  C ram  p o ko na)  P al­
ladę 6 :4 ,  6 :2 ,  6 :8 ,  6 :2 ,  H e n k e l  wygrał z 
Puncesem 6:1  6 :2 ,  6 :4 .  N ie  ulega w ątp liw o­

ści. że N ie m cy  ro zstrzygną spotkanie na 
sw oją  korzyść.

K ucharski w finale biegu na p ól mili. W
piąte kro zpoczęly  się w L on d y n ie  przy  ule* 
w nym  deszczu m iędzynarodow e . m istrzo­
stwa A n g l j i .  Z  P o la k ó w  K ucharski starto­
wał na pól mili  angielskie j ,  os iągając  b a r ­
dzo d o b r y  czas, mistrzostwo sw o je j  grupy, 
kw alif iku jąc  się dzięki tem u do f inału  bic»  
gu, k tó ry  rozegrany zostanie w so b o tę .  — 
Szanse K uch arsk iego  oceniane są w L o n ­
dynie ja k o  b ard zo  poważne.

K IE D Y  N IE  P R Z Y S Ł U G U JE  P R A W O  D O  
R E N T Y  W D O W IE J .

Z a k ła d  U b ez p iec z eń  S p o łe c z n y c h  w y ją *  
śnią, w ja k ich  w ypadkach renta wdowia zo­
staje  zawieszona, względnie, ja k ie  o k o licz ­
n ości  w y klu cza ją  w ypłacanie  tej renty.

R enta wdowia ulega zawieszeniu na czas 
trwania  p o n o w n eg o  małżeństwa w d o w y. — 
Jeże li  w dowa, korzysta jąca  z renty  zgłosi 
roszczenie o odpraw ę z p o w o d u  p o n o w n e ­
go zawarcia małżeństwa, praw o do renty 
wdowiej  u sta je ;  odprawa z p o w o du  pono« 
wnego zam ążpójśc ia  w yno si  p o tr ó jn ą  rentę 
wdowią.

O k o l icz n o śc i  w y klu cza jące  prawo do ren­
ty  w dow iej ,  są n as tęp u jące ;  l )  śmierć u b ez­
pieczonego m ałżonka przed upływem 6-ciu  
miesięcy od dnia zawarcia małżeństwa, z 
w yjątk iem  w ypadku, gdy śmierć  nastąpiła 
wskutek przyczyn, k tóre  zaszły  po zawarciu 
małżeństw a; 2) zawarcie związku małżeń* 
skiego z u b ezpieczon ym  po ukończeniu 
przez niego 55-ciu la t  życia, lub  w chwili , 
gdy  p o b ie ra ł  on już rentę inwalidzką lub 
starczą; 3) sp o w o d o w a n y  winą małżonki 
rozdział  małżeństwa, is tn ie jący  w chwili  
śmierci', a o rzeczo n y  w sp o só b  przewidziany 
w o b o w ią z u ją c y c h  przepisach p raw n y ch ;  
4) rozw ód p rzeprow ad zon y  zgodnie z o b o -  
w iązu jąccm i przepisami.

JmmnJozbn"vłrk"mmorm
G D Z IE  S Ą  U L O K O W A N E  F U N D U S Z E  
Z A K Ł A D U  U B E Z P IE C Z E Ń  S P O Ł E C Z .?

Łączne lokaty  Z akład u U b e z p ie c z e ń  Spoi.  
w końcu 1935 r .  w y n o s i ły  708.586.833 z)., w 
tem lo k a ty  w papierach w artośc io w ych 
300.769.778 zł., lo k a ty  gotów kow e w b a n ­
kach państw ow ych, K. K . O . i innych insty­
tuc jach  kred yto w ych  o charakterze pu blicz­
n o p r a w n y m  159-.715.563 zł. (  w  tem płynne 
lokaty  g otów kow e a vista płatne w y no si ły  
zl. 31.835.483), w n ieru ch o m o śc iach  zł. 
132.207.241 w p o życzkach  hipotecznych 
89.984.820 zł., w  innych po życzkach  zl. 
25.909.430. Fun du sze um ieszczone w  tych 
lokatach  służą na zabezpieczenie  w y p ła ty  
przyszłych rent (m ięd zy  in. lo k a ty  em ery­
ta ln eg o  ub ezpieczenia  p ra c o w n ik ó w  um y­
słow ych w ynoszą  518.000.000 zł., em erytal­
nego ubezpieczenia  r o b o tn ik ó w  97.500 tys. 
zł., ubezpieczenia od w y p a d k ó w  79.000.000
zł-).

W IL H E L M  K O R A B IO W SK I.

Gdynia —  po raz pierwszy.
i i .

Była godzina druga. Miałem całe po­
południe wolne, nareszcie mogłem się 
sam powłóczyć po mieście; niskie i 
przez cały .ranek zachmurzone niebo 
wypogodziło się, zblękitniało i uniosło 
się wysoklo. Trafiłem na żyły kilku 
głównych ulic, szerokich sklepów, ład­
nych kawiarń, efektownych danoingów 
i barów. I wtedy szczególna rzecz na­
rzuciła się uwadze. Uświadomiałem 
sobie nieraz, ile razy byłem w obcem 
mieście, że zatrzymuję się nie przy* 
tem, czem to miasto różni się od in* 
nych miast, w czem jest osobliwe i 
inne, ale właśnie przytem co jest w każ 
dem mieście takie same, i jednakowe. 
Poluję na takie ulice, zakamarki, kląty 
i dzielnice, które w najodleglejszych 
miastach podobne są do siebie w wy* 
razie jak  dwie krople wody, wszędzie 
jednakowe, te same. Ile razy w obcem, 
pierwszy raz widzianem mieście zoba­
czę, że gdzieś okno na piętrze zamyka ( 
się takim samym gestem, jak  w poko- j 
ju, w którym zległo moje dzieciństwo, j 
dostaję zawrotu głowy7. Są to przeważ- 1 
nie owe dzielnice stare, zgęszeżone 
atmosfery pełne całych pokładów lu­
dzkich istnień, owe piętra domów i mie I 
szkań, które czas odmieniał przez lata I 
i pokolenia, ojców i dzieci, owe poko­
je, schody, piętra i ganki pełne naro* 1 
dzin, ślubów, chorób j  śmierci, owe I 
narożniki stojące naprzeciw, owe prze* ^

ciwległe podwórza, które czas, jak 
małżonków upodobnił do siebie.

Otóż tem przedewszystkiem ulice w 
Gdyni zwróciły moją uwagę, że ni­
gdzie niema tu jeszcze tych czcigod­
nych zużytych atmosfer, kłębiących 
się od długich, zawiłych dziejów, tych 
zakamarków pełnych przeszłości — 
wszystko jest nowe, ostre, surowe i 
chłodne, zuchwale młode. W  niektó­
rych bramach jeszcze charatają młotki, 
i pachnie farba. A tu obok drugi i 
trzeci i czwarty dom jeszcze cały opię­
ty rusztowaniem, lada dzień będzie 
chyba gotów. A  tu prawie na oczach 
pną się po rusztowaniach, po belkach 
coraz wyższe piętra, a tu w siatkach 
belek i drabin coraz wyżej rośnie od 
środka kamieniem, betonem i szkłem. 
N ema ulicy, gdzieby, jakby na oczach, 
nie przybywało budowy. Tak, dzielni­
ce i ulice, zdawałoby się skończone i 
gotowe — jeszcze się wypełniają, wy* 
równują uszczelniają.

I jeszcze jedno charakteryzuje — 
irzecby się chciało — genjusz tego mia* 
sta. W ydaje się, jakgdyby temu ge- 
njuszowii, który niby jednym tchem 
wymiótł zawadzające lasy, zdmuchnął 
niewygodne wzgórza i wyrysował na 
nich równiutkie, prościutkie tory ulic, 
który zgasił oddech traw i wiejśkliej 
drogi i przygniótł je gładkim asfaltem, 
że temu geniuszowi jakby zabrakło na 
chwilę odwagi, jakby na chwilę przy­

stanął, przysapnął, zatrzymał się w 
drodze. I oto co krok zatrzymuje się 
to miasto, cofa jakby zadumane nad 
odrobioną drogą; oto na wspania* 
łej ulicy Świętojańskiej, między bloka­
mi dwuch wysokich gmachów — garbi 
się zielone wzgórze. Oto nagle w śród­
mieściu między stromemi skhłami żela* 
za, betonu — zapachnie nagle niedale* 
kim lasem. To ciągłe sąsiedztwo wspa­
niałego miasta, i wiejskiej zuchwałej 
zieleni, obok siebie zapach drzew i 
wapna, chlorofilu i benzyny, a po no­
cy echa słovfoxa z nadbrzeżnego dan­
cingu i ptaków rozkochanych w mro­
ku — to był dla mnie jeden z najcu­
downiejszych rysów Gdyni. Ten je j 
przejściowy charakter, który lada dzień 
pochłonie wielkiemi krokami naprzód 
idące miasto, jest jak! ostatni uśmiech 
dzieciństwa, przelotny i nietrwały, a 
jakkolw iek dumni rodzice jaknajprę* 
dzej chyba chcieliby zobaczyć dziecko 
dorosłe i mężne, przecież najmilszy 
zostanie ten ostatni uśmiech dzie­
cka z którym mu tak pięknie.

Jestem na ulicy Marszałka Piłsud­
skiego. W  powietrzu pachnie zieleń, 
benzyna i mrok. W  otwartych okhach 
śpiewają głośniki. Schodzę ulicą wdół. 
Po lewej stronie wysoko na stromej 
ścianie — piękny bialutki gmach pen­
sjonatu. Na końcu drogi — zielona in­
terpunkcja drzew.

I nagle — morze!
Zatrzymuję się w miejscu, jakbym 

chciał odwlec tę chwilę, jakbym  chciał 
się jeszcze cofnąć, wrócić, nie pewny, 
czy podołam temu najwspanlaszemu 
widokowi. Ale już przepadło. Do dziś 
daremnie szukam słów, ażeby nazwać

smak owego wieczoru. Droga nad mo­
rzem zamyka się stromą ścianą naklrytą 
dachem zieleni j drzew. Morze drob- 
nemi krokami podchodzi do brzegu i 
wraca. W  połowie drogi między wy* 
brzeżem a niebem nieruchomo stoi sta* 
tek; wieczornieje biały żagiel. Cicho 
spacerują łodzie.

Jest taka chwila, jak  wówczas, w 
dniach pierwszej sztubackiej młodości, 
kiedy pod wpływem bardzo pięknej 
książki, albo jakiejś bardzo dobrej i 
mądrej osoby — stawaliśmy nagle za­
wstydzeni i skruszeni, naiwnie i gorą­
co przyrzekając poprawę. T ak  teraz, 
bezsilny wobec tego piękna, które leży 
przedemną, stoję onieśmielony i bezra­
dny w ten wieczór z wełny i gwiazd. 
Powoli, bezmyślnie, omal że na pal­
cach idę dalej. W  rytm wody wszystko 
uspokaja się w środku, ucisza, ustaje 
i milknie. Nie myślę już teraz, nie 
kalkuluję, nie czekam na słowa, któreby 
poradziły tej chwili. Nie bardzo już 
nawet odróżniam siebie od reszty tego 
wieczoru. Na wodzie, w kątach drzew, 
w zakrętach brzegu gromadzą się cie­
nie, gęstnieją zapasy ciemności i noc 
wstaje z morza, jaki ogromna czarna 
muszla w której szumi mroczna wie* 
czność.

Kołomnie przechodzi jakiś „miejsco* 
wy kretyn" z mandolinką w ręce. 
Tka w powietrze nikłe nutki, drobi 
przed siebie dźwięczne, kolorowe, ko­
raliki mandolinowej arii.

N a niebie palą się neony reklam. 
Żółtym wężykiem jaTzą się nazwy 
dancingu. Chyba jeszcze i tam licho 
mnie dziś poniesie.

Dok. nast.



4 „G A ZETA  LW O W SK A " Nr. 157 z dnia 12 lipca 1936 r.

A N G L JA  ZN O SI SA N K CJE.
Londyn. 11. 7. (P A T .) „London G a- 

zettes“ zamieszcza dzisiaj zarządzenie 
podpisane przez króla, dotyczące znie­
sienia sankcyj. Zarządzenie to wcho* 
dzi w życie z dniem 15 lipca.

Z W A L N IA N IE  Z  P R A C Y  U R Z ĘD ­
N IK Ó W  Z  PO W O D U  U PA ŁÓ W .

Nowy Jork. 11. 7. PA T.) O godz. 15 
termometr wskazywał w Nowym Jor* 
ku 31 i pół stopnia. Burmistrz La 
Guardia pozwolił urzędnikom opuścić 
urzędy i udać się do domu. Zarządze­
nie to nie dotyczyło funkcionarjuszy 
policji i  straży ogniowej. W obec 75 
wypadków omdleń w urzędach pań­
stwowych, władze federalne wydały 
podobne zarządzenie w stosunku do 
urzędników federalnych. Dzisiaj rano 
w Nowym Jotklu 10 osób zmarło z po­
wodu porażenia.

USTRÓJ R A D Y  H A N D L U  ZA G R .
W arszawa. 11 lipca. (P. A . T.) 

W  skład nowo powstałej Rady Handlu 
Zagranicznego — poza samorządami 
gospodarczemi, przemysłowo-handlo­
wym, rolniczym i rzemieślniczym — 
wejdą również centralne organizacje 
przemysłu i handlu. Obecnie odbywa* 
ją  się prace nad ustaleniem form orga­
nizacyjnych Rady. Utworzony ma być 
szereg regjonalnych komisyj, złożo­
nych z miejscowych przedstawioieli 
Izb Przemysłowo- Handlowych, Roi* 
niczych i Rzemieślniczych. Komisje te 
przyjmą szereg funkcyj wykonaw­
czych, jak  np. rozdział kontyngentów 
przywozowych, wydawanie rozmai­
tych świadczeń, opinjowanie podań 
itd.

W  ten sposób przeprowadzonoby 
decentralizację techniki handlu zagra* 
nicznego, co niewątpliwie uprości za­
łatwianie skomplikowanych obecnie i 
przewlekłych formalności. W  Radzie 
Handlu Zagranicznego scentralizowa* 

noby decyzje zasadnicze i odpowie­
dzialność za całość prac. M. m^Kfwnej 
organizacji ma ulec Centrafea Komisja 
■Przywozowa. Funkcje Polskiego Towa 
rzystwa Handlu Kompensacyjnego
przejmie w całości nowo powstała R a­
da i je j komisje regjonakie.

W IELK I PO ŻA R  LA SU .
Postawy. 11. 7. (P A T .) Pożar lasu 

dóbr Kozłowsk, własność p. Z ofji z 
Niezabitowskich Tyszkiewiczowej, w 
pow. postawskim przybiera na sile. 
Przez dzień wczorajszy spaliło się dal* 
szych 100 hektarów lasu wysokopien­
nego. A kcja ratunkowa jest utrudnio­
na ze względu na rzadkość zaludnienia 
i okres intensywnych żniw.

W  PO N IED Z IA ŁEK  W Y R O K  
W  PR O C ESIE KRAKOW SKIM .

Kraków. 11. 7. (P A T .) Dzisiaj w 
ostatni dzień rozprawy przed sądem o- 
kręgowym w Krakowiie przeciwko 45 
sprawcom zajść marcowych w Krako­
wie wypełniło ostatnie słowo oskarżo­
nych, którzy bądź to przyłączyli się do 
wywodów swoich obrońców, bądź teź 
prosili o wyrok uniewinniający. Prze­
wodniczący Trybunału zapowiedział 
ogłoszenie wyroku w poniedziałek 
dnia 13 b. m. o godz. 10.30.

O B O W IĄ Z K I L E K A R Z A  D O M O W E G O .

Z a k ła d  U b e z p ie c z e ń  S p o łeczn y ch  w y ja ­
śnił obszernie w swych ostatnich zarząd ze­
niach  zadania i ob ow iązki,  jak ie  ciążą na 
lekarzu  d om ow ym  U b ezp iecza ln i  Społecz* 
n e j,  m. in. p o d k reś lo n o ,  że zespolenie dzia­
ła lnośc i  lekarskie j  i ak c j i  zapobiegawczej  w  
rękach lekarza dom ow ego wyraża się tem, 
żc jest on o b o w ią z a n y  przeprow adzać akcję  
p ro filak tyw n ą i h ig jen iczn o-sp o łeczną  w o- 
bręb ie  swego re jo n u  według w skazań lęka* 
rza naczelnego U b ez p iec z a ln i  i przy p o m o ­
cy w ykw alifikow an ego person elu  p o m o c n i­
czo - lekarskiego. L ekarz  d om ow y powi* 
n ien in form o w ać się be zp o śred n io  bąd ź też 
za pośrednictw em  personelu  p o m o cniczo -  
lekarskiego o w arunkach  dom ow ych mie­
szkanio w ych i w arun kach pracy  zg łasza ją ;  
cych się ch orych ,  a to celem zebrania  o d p o ­
wiedniego program u akcji  pro filak tyczne j .

W  stosunku do chorych  lekarz d om ow y 
w ystępow ać pow inien w roli dbałego op ie­
kuna, służyć im radą i po m o cą, oraz t ra k to ­
wać ich narów ni z pryw atnym i pacjentami.  
Z  drugiej s tro n y  lekarz d o m o w y  o b o w ią ;  
zany jest  przeciwdziałać zam ierzonym  
przez ch orych  nadużyciom.

STA TU T O R G A N IZ A C Y JN Y  
M IN ISTERSTW A  W . R. i O. P.
W arszawa. J 1. 7. (P A T .) M onitor 

Polski nr. 158 z dnia wczorajszego o- 
głasza uchwałę Rady ministrów w spra 
wie statutu organizacyjnego Minister­
stwa W . R. >i O. P. W  myśl tej uchwały 
ministerstwo składa się z 5 departamen 
tów: ogólnego, szkolnictwa ogólno­
kształcącego, szkolnictwa zawodowego, 
nauki i szkół wyższych, wyznań reli* 
gijnych oraz biura personalnego. Po* 
nadto w skład ministerstwa wchodzi 3 
wydziały: prezydjalny, W ydział sztuki 
i W ydział archiwów państwowych.

U W O L N IE N I E  IN Ż Y N I E R Ó W .

D n ia  9  bm . za k o ń cz o n y  został  w yrokiem  
Sąd u N a jw y ższeg o  w W arszaw ie  proces 
karny, w k tóry m  inżynierow ie  lw ow skie j  
f irm y  S. A .  G azolin a  by li  oskarżeni o za* 
winienie  w yp ad ku  w d om u Z U P U  w 1931 
r. Sprawa ta swego czasu o d biła  się głosnem 
echem w całym  k ra ju .  J a k  w iadom o, w sku­
tek w y bu chu  po nios ło  śmierć  13 osób. W  
toczącym  się od szeregu lat  procesie zostali  
w szyscy  oskarżeni uw olnieni od wszelkiej  
o dpo w iedzia lności  w yrokiem  Sądu A p e la ­
cy jnego w Pozn an iu  jeszcze w r. 1935 (w y ­
padek mial mie jsce w G d y n i) .  O b e cn ie  wy* 
ro k  uw alnia jący  sądu poznańskiego za­
tw ierdzon y  został  w całej rozciągłości  przez 
Sąd  N a jw y ższy .

Przew ód sądowy, przep row ad zon y  przez 
trzy instancje ,  nie w ykazał n a jm nie jsze j  w i­
n y  lu b  zanied bań techn icznych  ze strony 
gazowni g dyń sk ie j,  anj k o g o ko lw iek  z p e r ­
sonelu. W ła śc iw y  sprawca w yp adku  nie 
został  je d n a k  w ykryty .

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

Kin. 191-36. Sy n d y k a t  Z b o ż o w y  L w ó w  c/a 
A .  U z n a ń sk a  i Ska Strzyżó w . O bw ieszcz.  o 
l icytac ji  ruchom ości.  K o m o rn ik  Sąd u  grodz­
k iego w Strzyżow ie ,  m a jący  kan ce lar ję  w 
Strzyżowie,  na podstawie art. 602 kpc. p o ­
daje  do pu blicznej  w iadom ości,  że dnia 
14 lipca 1936 r. o godz. 14 w C zu dcu  i o g o ­
dzinie 15 w  N o w e j  W si^  odbęd zie  się IUga 

j i cY j^ fa  r trd ium SścO na leżących  do A l e k ­
s a n d r y  U zn ań sk ie j  i Jó z e fa  W ik to ra ,  sk ła ­
d a ją cy ch  się z 1) M a s z y n a  do pisania, 2) Z e ­
gar ścienny, 3) Lustra w ciem nych ramach, 
4 )  B iu r k o  am erykańskie ,  wszystko w Gzud* 
cu, 5)  Fl in ta  automatyczna marki „ W in ­
chester"  oszacow an ych na łączną sumę zł. 
595. R u ch o m o śc i  m ożna oglądać w dniu l i ­
cytacji  w m iejscu i czasie wyżej ozn aczo­
nym.

K o m o rn ik  S ąd u  G ro dzk ieg o .
S trzyżów , 7 lipca 1 9 3 6 .____  2 328K

V I I .  Km. 2 6 1 4 3 3 .  S tro na  zob ow iązan a  
R yszard  Stadtm ueller  we Lwowie, R y n e k  34 
E d y k t  l ic y ta cy jn y  oraz wezwanie do zg ło ;  
szenia wierzytelności.  N a  w niosek  G a l ic y j ­
skiej  K asy  O szczędn ości  we Lwowie ja k o  
s tro n y  egzekw ujące j  3 raty po 351.90 doi.  
zpn. odbędzie  się dnia 22 września 1936 o 
godz. 12 w sali rozpraw' od działu  I I I  drzwi 
N r .  7 Sąd u  G ro dzk ieg o  M ie jsk ieg o  we 
Lwowie przy ul. Sąd ow ej  7, na zasadzie za ­
tw ierdzon ych postanow ieniem  z dnia 7 maja  
1936 w arun ków  licytac ja  n as tęp u jących  re­
a lno śc i :  Księga gruntow a gm. m. Lwowa
w hl 131 śródm. O znaczenie  realności-  N ie ;  
ru cho m o ść  sk łada jąca  się z Pgr. lk  173 o 
pow. 385 m kw'., na które j  stoi gmach 3-pię-  
t ro w y  z 3-piętrowemi of icynam i d aw nie j;  
szego typu stylu renesansu polskiego w 
R yn k u ,  1. or j .  34, 1. kons.  153. W a rto ś ć  sza­
cu nkow a wraz z przyn ależnościam i;  147.204 
zł. N a jn iższa  oferta :  73.602.—  zł. D o  real­
ności  whl. 131 śrdm. ks. gr. gm. m. Lwowa 
należą następujące przyn ależn o śc i :  26 okien 
6 okienek, 5 drzwi 2 piecyki. 2 umywalnie,
1 wanna, 6 muszli,  ku b ły ,  2 ścianki i 4 szt. 
krat — oszacow ane na 2 .418.—  zł. Poniże j  
na jn iższe j  oferty  sprzedaż nie nastąpi.—  
S ą d  okręgow y wc L wowie wydz. I I I  ja k o  
sąd h ip o teczny  zanotuje  wyznaczenie  ter ­
minu l icytacy jnego .

K o m o rn ik  Sąd u  G ro d zk ieg o  M ie jsk iego.
Lwów, 10 czerwca 1936. 2291K

Km. 422/36. Obw ieszczenie  o licytacji  
n ieruch om ości.  K o m o rn ik  Sąd u  grodzkiego 
w R ad y m n ie  Stanisław  W a n a t  m a jący  kan- 
cclar ję  w R adym n ie  ul. K o le jo w a  N r. 25, 
na podstawie art. 676 i 579 kpc. p o d aje  do 
pu bliczne j  wiadom ości,  żc dnia 8 sierpnia 
1936 o godzinie 10 w  Sądzie  grodzkim w 
R ady m n ie  od będ zie  się sprzedaż w drodze 
pu blicznego przetargu należące j  do dłużni­
ka Fran ciszka  i A n to n in y  Paw lików , po 
połowie,  n ieruch om ości  sk łada jące j  się z 
parceli  bu do w lan e j  Ik. 11 i grunt. lk. 7 ks. 
gr. gm. R a d y m n o  zniszczonej  księgi grun* 
tow ej dla gminy kat. R a d y m n o  w raz ze 
s to jącym  na parceli  bu d. lk. 11 n iew y k o ń ­
czonym  m urow anym  dom em  piętrowym. — 
N ieru ch o m o ść  oszacow an ą została na sumę 
23200 zł. cena zaś w yw ołania  w ynosi zł. 
17.400. P rzystępujący  do przetargu o b o w ią­
zany złożyć ręko jm ię  w  w ysoko śc i  2320 
zł. R ę k o jm ię  należy  z łożyć  w got. lu b  w  pa­
pierach w artośc io w ych,  b ąd ź  książeczkach 
w k ład k o w y ch  instytucy j .  w których wolno 
umieszczać fund. małolet. , żc papier/ w ar­
tośc iow e przy ję te  bę dą  w w ysokości  3/4 
części  cen y  g iełdow ej.  P rz y  l icytac ji  za­
ch ow ane b ę dą  warunki l icy tacy jn e  ustawą 
przewidziane, o ile  d o d atk o w em  publicz* <

nem ob w ieszczeniem  nie b ę dą  p o dan e da 
w iadom ości  w aru n k i  o d m ien ne .  Praw a osób  
trzecich nie b ę dą  p rzeszkod ą d o  licytacji  
i p rzysąd zen ia  w łasności  na rzecz  n a b y w ­
cy bez  zastrzeżeń, je ż e l i  o s o b y  te przed 
rozpoczęciem  przetargu nie z łożą  dowodu, 
że w niosły  p o w ó d ztw o  o zw olnienie  n ie ­
ru chom ości  lub  je j  części z po d  egzekucji  
i że uzyskały  po stanow ienie  S ąd u  właści ;  
wego nakazu jące  zawieszenie egzekucji .  W  
ciągu dw óch tygodni przed l icytac ją  w o ln o  
oglądać sprzedać się m a jącą  nieruchom ość 
w dni powszednie  od  g od zin y  8-mej do 
18 ;te j ,  akta zaś postępow ania  m ożna p rz e ­
glądać w Sądzie grodzkim  w R adym n ie  ul. 
R yn ek .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d zk ieg o .
R ad y m n o , 1 lipca 1936. 2326K

II. Km. 2465/34. Obw ieszczenie  o l icy ta ­
cji. K o m o rn ik  S ąd u  grodzkiego zamie jskie* 
go we Lwowie rewiru II. obwieszcza, że 
dnia 18 sierpnia 1936 o godz. 9.30 przedpoł. 
odbędzie  się w Sądzie grodzkim  zamiejskim 
we Lwowie, przy ul. Kazim ierzow skie j  1. 34, 
w Sali  N r .  IV ,  l icytac ja  realności p o ło żo n e j  
wc Lwowie - Zam arstynow ie ul. Połna  8, 
o b ję te j  wyk. hip. L. 771 ks. gr. gm. kat.  Za- 
m arstynów , p ro w adzo ne j  przy Sądzie 
grodzkim  zamiejskim wc Lwowie dłużnika 
M a r j i  Regeń czu k  w łasnej ,  a sk łada jące j  się 
z Pgr. 400/3 o pow. 244 m kw. i pbud. 136 1 
o pow. 65  m kw., na k tórych  zna jd u je  się : 

. 1 )  b u d y n ek  mieszkalny, parterow y kry ty  
częściowo gontem, częściowo blachą , drew­
niany. 2) d o bu dó w ka parterowa, kryta b la ;  
cha, murowana, 3) ustęp m uro w any, 4) stu­
dnia z b eto nó w , 5) ogrodzenie  6)  10 krze­
w ó w  róz. 7) 1 krzew bzu, S) ja b ło ń ,  oce­
n io ne j  na 7.813 zł. C en a  w yw ołania  w ynosi 
5.208 zł. 67 gr. R ę k o jm ię  w w ysoko śc i  781 
zł. 50 gr. winien z łożyć  przystęp ujący  do 
przetargu licytant w gotow iźnie  albo  w ta ;  
k ich papierach w artośc io w ych bąd ź książ. 
wkładk. instyt. , w  k tórych  w olno  umiesz­
czać fundusze m ało letn ich  i że papiery 
wartościow e przy ję te  b ę d ą  w w artości  3/4 
części cen y  g ie łd ow ej .  Przy  l icytac j i  będą 
zachow ane ustawowe warunki l icytacy jne ,
0 i le  d odatkow em  publicznem  * obw ieszczę;  
niem nie b ę d ą  p o dane do w iadom ości  w a­
runki odm ien ne, że prawa o s ó b  trzecicli 
nie b ę d ą  przeszkod ą  do l icytac j i  i przysą­
dzenia prawa w łasności  na rzecz nab yw cy  
be z  zastrzeżeń, jeże l i  o s o b y  te przed rozpoczę 
ciem przetargu nie złożą d ow od u , ża wnio* 
s ły  po w ó dztw o o zw olnien ie  n ieru ch o m o ­
ści lub  j e j  części od  egzekucji ,  i że uzy­
skały postanow ienie  właściwego Sąd u, n a ,  
b azu jące  zawieszenie egzekucji ,  że w  ciągu 
ostatnich d w ó ch  tygo dn i przed l icytac ją  
w s i n s  o g ią - K ó  i i le ru ch c-n cść  w dni pow* 
szednie od g o d zin y  8-mej d o  18-te j,  akta 
zaś p ostępow ania  egzekucy jnego  można 
przeglądać w Sądzie .  D o  organó w  W ła d z y  
publ.  i Instyt.  publ.  p o w o ła n y ch  do zgła­
szania należn ości  z tytu łu p o d a tk ó w  i in ;  
n ych  danin p u b l iczn y ch  zw racam  się z 
wezwaniem, a b y  n a jp ó źn ie j  w  terminie l i ­
cytac ji  zgłosiły  zestawienie p o d a tk ó w  i in ­
nych  d anin p u bliczn ych  n a leżn y ch  po 
dzień Licytacja po d  rygorem  utraty m ogą­
cego im służyć z ustawy pierwszeństwa 
zaspo ko jenia .

K o m o rn ik  Sądu G ro dzieg o  Z am ie jsk iego .
Lw ów , 24 czerwca 1936. 2327K

I. Km. 994/34. V .  E. 343 35. O bw ieszczenie
II .  l icytac ji  n ieruchom ości.  K o m o rn ik  Sądu 
grodzkiego rewiru I. w Stanisław owie,  S ta ­
wiski W acław , m a jący  kance lar ję  w S ta n i ;  
sławowie przy  ul. Sapieżyńskie j  N r .  8 i tam ­
że zamieszkały, obw ieszcza,  że na żądanie 
R en aty  z B o r a ló w  B lau ste in ow ej  i tow . w 
Stanisław owie d o k o n a  w  dniu 7  września 
1936 o godz. U  przedpołudniem  w Sądzie 
G ro dzkim  O ddz.  V . drzwi N r . 31 w S ta n i­
sławowie przy ul. B il ińskiego  N r .  11 sprze­
daży przez pu bliczną l icytacje  2/3 części 
nieruchom ości  o b j .  whl. 1060 ks. gr. gm: 
kat. Stanisław ów, stanow iące j  w łasność 
M ak s ym il ia n a  ■ Baczyńskiiego. N ie r u c h o ;  
mość powyższa p o ło ż o n a  jest  przy ul. Sa-  
pieżyńskici  N r .  poi.  20  i ul. So b iesk ieg o  N r. 
poi.  39. N ie ru ch o m o ść  whl. 1060 składa się 
z parceli  bu d. l iczba kat.  933'2  o łącznej  p o ­
wierzchni 421 m kw. N a  pow yższej  parceli  
w y bu d ow an o następujące b u d y n k i :  1) B u ­
dynek od stro ny  ul. Sap ieżyńskie j  N r .  poi.  
20 m ieszkalny m uro w any jed n o p ię tro w y  o 
powierzchni zabu do w ania  421 m 68 cm kw. 
m ieszczący : na p o d d a sz u :  p o k ó j  z kuchnią, 
po k ó j  z p rze dp o ko jem  i 2 p o ko je .  I. p ię tro :  
po k ó j  z kuchnią ,  jeden  p o kó j.  1 p o kó j .  2 
p o ko je  n kuchnią,  1 p o k ó j  i 2 p o ko je .  P a r ;  
ter :  2 p o ko je  z kuchnią ,  1 p o kó j .  2 po ko je ,
1 p o k ó j  z kuchnią i 1 p o kó j  z kuchnią. 2) 
B u d y n e k  m ieszkalny d rew niany p ar te ro ­
wy (o f ic y n y )  o pow-ierzchni zabudow ania 
59 m 52 cm kw-. mieszczący 4 izby  m ieszkal­
ne. 3) K o m órka  drewniana o 5 przedziałach 
o powierzchni zabu d o w an ia  25 m 96 cm 
kw-. 4) D o b u d ó w k a  drewniana o po w ierz ;  
chni zabudow-ania 9 m 54 cm kw. mieszczą­
ca sień i spiżarnie.  5) K o m o ra  z desek o p o ­
wierzchni zabu dow ania  7 m 56 cm kw. 6) 
B u d y n e k  od strony ul. So b iesk ieg o  N r. 
poi.  39 m ieszkalny m u ro w an y  parterow y o 
powierzchni zabudow ania 236  m U  cm kw. 
mieszczący 2 p o k o je  z ku ch n ią  1 izbę m ie­
szkalną j 1 p o kó j  z kuch nią .  7) D o b u d ó w k a  
drewniana ipi jpowicrzjchnil zabudjowanid 
8 m 10 cm kw. Pow yższa nieruchom ość 
szczegółow o opisana w pro to k u le  opisu i 
oszacow ana dołączonym  do akt sprawy ma 
urządzoną księgę hipoteczną, która z n a jd u ;  
je się w U rzęd zie  H ipo tecznym  Sądu O kr. 
W  Stanisław owie. 2/3 części opisanej n ie­
ru chom ości  whl. 1060 ks. gr. gm. kat. S ta ­
nisławów- oszacow ane zostały  do l icytacji  
na kw otę 40.9S4 zl. C en a  w ywołania  ro z ­
pocznie  się od 2/3 części ceny szacunkow ej 
tj. od kw o ty  27.322 zł. 66 gr, Ż y cząc y  wziąć 
udział  w licytacji  o b o w iązany  z łożyć w a ;  
im  w  kw o cie  4.09S zł. 40  gr. w  gotów ce

albi  w takich papierach wartościow-y lub 
książeczkach sk ład ko w ych instyt., w k tó ry ch  
w o lno  umieszczać fundusze małolet.  i że pa­
piery w artośc iow e przy jęte  bę dą  w w arto ­
ści t rzech czw artych części  ceny giełdowej. 
Przy  l icytac ji  b ę d ą  zach ow ane ustawowe 
warunki l icytacy jne ,  o ile  d odatkow em  p u ­
blicznem  obw ieszczeniem  nie będą podane 
do wiadom ości warunki o d m ien n e;  że pras 
wa o s ó b  trzecich nie b ę dą  przeszkodą do 
licytac j i  i  przysądzenia  własności na rzecz 
n ab y w cy  b e z  zastrzeżeń, jeże l i  o s o b y  te 
przed rozpoczęciem  przetargu nie z ło tą  
d ow odu, że w n io s ły  po w ó dztw o o zw olnie­
nie nieruch om ości  lub  je j  części od egze­
ku c j i  i że uzyskały  postanow ien ia  właści­
wego Sądu, nakazu jące  zawieszenie egze* 
k u c j i ;  że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
przed l ic y ta c ją  w o ln o  og ląd ać  n ieru ch o­
m ość w dni pow szednie  od godziny  8-cj  
do 18-tej,  akta zaś postępow ania egzekuc. 
można przeglądać w Sądzie.

K o m o rn ik  Sądu G rodzR Icgo.
Stanisław ów, 8 lipca 1936. 2318K

II.  K m . 1140/36. K o m o r n ik  S ąd u  gro d z­
kiego rewiru II ,  w D r o h o b y c z u ,  na zasadzie 
art. 602. kpc. obwieszcza, że dnia 24 lipca 
1936 r. o-d godz. 11 przedpoł.  od będzie  się 
publiczna licytac ja  ru cho m o ści  należących 
do d łu żników  w B o ry s ła w iu  ul. K ościuszki,  
sk ład a jący ch  się z 2 w ozó w  ciężarowych 
m o to ro w yc h  z  wyciągiem M ki.  „ Sa u e r"  i 
M ki , ,B echet“ , oraz sprzedaż z w olne j  ręki 
5000 kg ro py  zajęte j  na kop . ,,Kasa O szczę­
dności  X V I "  w B o ry sław iu ,  oc en io n y ch  n s  
łączną sumę zł. 6675 .— . R u ch o m o ści  te m o ­
żna oglądać w dniu l icytac ji ,  w czasie wy* 
żej ozn aczon ym  — na miejscu sprzedaży, 

K o m o rn ik  Sąd u G ro d zk ieg o .  Rew. II .
D r o h o b y c z ,  10* lipca 1936. 2317IC

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .

T .  6/36. Edykt.  Stefan  Onim , syn M arka , 
urod zon y  w Podniestrzan ach  1S93, ja k o  
żołnierz  zaginął na w ojn ie  1917 roku. O g ła ­
sza się, a b y  udzielono o nim wiadom ości d o  
6 miesięcy.

Sąd O k ręgo w y. .
Brzeżany ,  12 czerwca 1936. 2325

T . 140/36. W ła d y s ła w  H ipp . u rod zony  24 
grudnia  1896 w  K arow ie  ja k o  żołn ierz  b. 
armji  austr,  zaginął. O głasza się powszechne 
wezwanie o udzielenie Sąd ow i w iadom ości
0 losach  zaginionego. Z a g in io n y  zaś, o ile 
ży je  winien w ciągu 6  m iesięcy  donieść S ą ;  
dowi o swem życiu.

Sąd  O kręgo w y,
Lwów, 19 czerwca 1936. 2323'

T182/31. K atarzyna Salo  u ro d z o n a  20-go 
października 1907 w K am ien ne j  G órze,  w y ­
jech a ła  1915 roku do R o s j i  i  zaginęła. O g ła ­
sza się p ow szechne wezwanie o udzielenie 
Sąd ow i w iadom ości  o losach  zag in ion e j .  — 
Z agin io n a  zaś. o ile żyje, winna w ciągu
1 ro ku d onieść  Sądow i o swem życiu.

Sąd  O k ręgo w y.
Lwów, 20  maja  1935. 2322

I. 2. R. S. 30 Przy  firmie Polski B a n k  
Sp ółdzie lczy . Sp ółdz . z ogr. odpow. w Prze* 
m yślanach , zarządza się n as tępujący  wpis. 
N a  podstawie § 16 statutu Polskiego B a n k u  
Spółdzielczego w Przem yślan ach  i uchw ały  
R a d y  N ad zo rcze j  tegoż  B a n k u  z 6. 12, 1935 
uchw alono w y b rać  w mie jsce ustępującego 
członka zarządu: Kazimierza D ro g o n ia  n o ­
wego w o sob ie  Kazimierza P opław skiego . 
Data  wpisu 17 grudnia 1935 r.

Sąd  O kręgo w y.
Brzeżany, 17 grudnia  1935. 2324

I. T .  26/36. E dy k t.  Stanisław  Rusin , syn 
W o jc ie c h a  i Agnieszki,  u ro d z o n y  26 marca 
1891 w Sufczynie  powiat B rzesko ,  żołnierz
2 pułku ułanów  austr.  w ro ku 19 i5  zaginął 
bez wieści  na froncie rosy jsk im . W ia d o m o ś ć  
o nim należy  udzielić  w ciągu 6 miesęcy S ą ­
dowi.

Sąd  O k ręg o w y . W y d z .  I.
T a r n ó w  28 czerwca 1936. 2321

I. T .  32/36. Edykt.  W o jc ie c h  D o b e k .  syn 
Ja n a  i W ik to r j i .  u ro d z o n y  16 m aja  1899 w 
R ad łow ie  pow iat  B rzesk o ,  żołnierz 20 pp. 
by łe j  armji austr jackie j  ostatnio prze by w a­
ją cy  w Radłow ie  w roku 1915, zaginął bez 
wieści na froncie  rosy jsk im . W ia d o m o ś ć  o- 
nim należy udzielić w ciągu 6 miesięcy.

Sąd  O kręgo w y. W y d z ia ł  I.
T a rn ó w ,  25 czerwca 1936. 2320'

T .  96/35. E d y k t.  W ła d y s ła w  T ra cz  syn 
M ich ała  i K atarzyn y  uro d zo n y  S czerwca 
1891 w Pawłow ie powiat D ąb ro w a ,  żołn ierz  
57 pp. austr., w ro ku 1915 zaginął bez wie­
ści na froncie ro sy jsk im . W ia d o m o ś ć  o nim 
należy udzielić  w ciągu 6  miesięcv Sądow i.

Sąd  O k ręgo w y. W y d z ia ł  I.
T a rn ó w , 22 czerwca 1936. 2319

T .  27/36. K atarzyn a B u r a  w yemigrowała 
za pracą w niew iadom ym  kierunku. W z y ­
wa się o udzielenie w iadom ości  o niej  do 
jedn ego roku. C h od zi  o uznanie je j  za 
zmarłą.

Sąd  O k ręg o w y  w Jaśle .
W y d z ia ł  Z a m ie jsco w y  w Sanoku .

S a n o k ,  16 czerwca 1936. 2316

O G ŁO SZEN IA  P R Y W A T N E .

O G Ł O S Z E N IE  ( I I I ) .

L ikw idatorzy  Sp ó łk i  A k c y jn e j  p. f. ,,Ma­
ło p o ls k a  F ab r y k a  Ż a ró w ek  S p ó łk a  A k c y j ;  
n a“ z  s iedzibą we Lwowie,  ul. Lwowskich 
D ziec i  25. p o d a ją c  do wiadom ości o otw ar­
ciu l ikw idac ji  Sp ółki,  w zyw ają  wierzycieli  
d o  zgłoszenia swych w ierzytelnośc i  w ter ­
minie do dnia 15 stycznia 1937 r, 1767 

A d o l f  Łow icz  D r .  K a r o l  M an del
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